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ROZMATT 


We Wtorek 


Nieco o Paryżu. 


Cóż można powiedzieć o zwyczajach sto- 
licy, gdzie każda biassa społeczenstwa , Baż- 
da professyja , każda część miasta , każda ro- 


dzina ma swoie własne obyczaie i zwyczaie? 


gdzie mieszkaniec częstokroć zaledwie zna na- 
zwisho swoiego naybliższego sąsiadą i rzadko 
się iego rodziną lob postępowaniem zaymnie? 


gdzie błyskotliwość wyszukaney  galanteryi 
uaybezwstydnieysze zbrodnie pokrywa, a 
skromna cnota tai się przed wzrokiem na- 


tsrczywego gminu ? Jednakże posiadaia Pary- 
Żanie mieysce połączenia, posiąda:a pewną 
delikhstna zmysłowość i pewną żądzę używa- 
mia,. które tak maiętnego iah i ubogiego o- 
żywinią, a ostatniego czynnośó w pracy iedy- 
nie z tego względu zaostrzają. Paryżanin iest 
bardzo piloyw, nie w tym zamiarze, ażeby 
zbierał pieniadze, lecz ażeby mozolnie w dzień 
zebreny dochód w wieczór ochooze wydał. 
Mówię tatsy o tych, którzy z dniowego za- 
robku żyją; klassa mieszczan mysli stałe, a 
maiątkhi umie utrzymać i pomnażać. ' 

Mało co znam obyozsie Paryzhie, i mate 
co wiem o nich powiedzieć, dla tego iedynie 
Samym Paryżspinem chcę się zając, Mieszka- 
niec tey stolicy posiada w ogólności trwałe 
zdrowie, korzysiną budowę ciała, bisłą płeć, 
kobiety zaś są obdarzone wssystkiemi temi u- 
roczemi wdziębami, htóre samą piękność lesg- 
cze bardziey upiększaią. Paryżaniu iest prze- 
myślaym i wynalazczym, dobrym i łęgodnym , 
ciekawym , przeięty eutuziazmem i napełnio- 
ny niestałością, obfitym w mysli, lecz skłon- 
nym do satyry, lekkomyslnym, niewolnikiem 
mody, przyisciełem przepychu, i nienasyconym 
w ażyciu roskoszy.  Wrodzoną wałecznosć 
Francnza przechodzi łatwo w dzikość, a iego 
latwowierność Czyni go giętkim narzędziem 
tego , który go nadużywa do złych zamięrów. 
Zyie tylko w chwili i dla chwili; małą pios- 
neczhą rozpędzi wszystkie swoie troski; w te- 
atrze zapomina 0 przyiaciołach, o powinowa- 
tych, o samym sobie. 

Patrzcie! wkrótce stałbym się był sarg- 
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wym opowiadaczem , surowym w Paryżu, co 
za błahe twierdzenie! Ażeby iak nayprędzey 
na inna wpaść drogę, chcę podać wystawie- 
nie jednego dnia w Paryża. 4 

Dnieć. poczyna, W tak zwanych dobre- 
go tonu oddziałach miasta pannie cichość gro- 
bowa., Także naiemnih spoczywa po trudach 
1 rezkhoszach przeszłodniowych w obięciach 
san. Prey bladawem tle na pół iasnieiących 
latarni toczą się wozy naładowane ogródowi- 
namı 1 ewooami, prowadzone od iakich 6000 
wieśniaków kn tergowisku ( Halle); a nie ie- 
den ogrodnik spieszy z ciężacym mn na gto- 
wie hoszem w takichże samych widokach. 
Rozpoczyna się targ, na Mtórym hurtownicy 
odstępnig swoich wiktaałów przekupkom i kra- 
imarzom. Dłogi szereg wozów uapełnionych 
rybami masłem i iaiami postępnie zwolna, a 
iuni znown kalkolanci znoszą ptastwo i dzi- 
czyznę. O godzinie gtęy kończą się te sprze- 
daże, a wiesniacy powracaiac do swoich mie- 
szkan nstępuia mieysta przeaupkom. Z wscho- 
dem słońca ukazuig się taczki imleczarek , Któ- 


re pod niezmiernym ciężarem swoich towa- 


rów zdaia się ustawać, iakoleż mnogie deli- 
zanse opakowane podróżnemi i rozmaitemi 
grstami. — Teraz opuszcza rzemieslnik swoie 
łoże. O 6 godzinie wszczyna się czynność 
po wszystkich warsztatach, W  tysiącznych 
kształtach tworzą się metale, kowadło ięczy 
pod gwałtownemi razami młota kowalshiege , 
pod ręką ciesli, stolarza i toharsa otrzywnie 
drzewo swoie przyiemne kształty, warsztat 
thaoki dostarcza naywspanialszych materyy ie- 
dwabnyol i bawelnianych, kamień w rozmai- 
tych postaciach wygotowuie się do ozdoby 
budynkow , marmor i płótno ożywisią się pod 
pendzlem malarza lub dłutem snycerza. Prze- 
bóg: cóż to za poetyczne wystawiłein op'sanie, 
nie ieden zagłyszy się tym odmalowanym ha- 
łasem. 

O gtey godzinie powsze. hny odpoczynek, 
podczas którego suiadalią. Godzina 2ga iest 
obiadową, a odtąd trwa praca rękodzielników 
aż do godziny osmey. 

Kupiec nie pospiesza iak duwniey rów- 
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no zə dniem de swoiego Hantoran, lecz w 
nayludniegszych ulicach otwiera swóy sklep w 
lecie o 6tey godzioie, a w zimie godzinę 
pózźniey, W tym ezasie rozpoczyna się tah- 
że mały handel wszysthiemi artykułami.! 

Także rozpoczynaia się teraz godziny pu- 
blioznych nsuh. Pierwszeini są ucznie Hype- 
krata; htórzy iuż o Stey godzinie do szpila- 
lów pospieszaią dla nauczenia się praktycznie 
teoryi swoiey sztuki. O godzinie osmey. na- 
pełniaią się uczniami hurytarze i dziedzince 
Lyceów , inryści z ciężkim bodexein pod pa- 
cha, filozofowie z mchem porosłym pod no- 
sami, każdy swoiego powołania pilncie, O 
1otey godzinie napełniaią się księgozbiory i 
muzea pilnemi ladami, którzy swoie wiado- 
mości pragna zbogacić manka starożytności, 
natury, lub nowemi umieiętnościami. i 

O -godzinie Omey zgromadzaią się adwo- 
haci i notarylnsze dla przyymowania nowych 
klientów, o gtey rozpoczynają się audieneyie 
sądów i trybunałów, a wielka liczba oieka- 
wych, adwokatów, pieniaczów i procesta wio- 
dacych, napełnia aż de drngiey, godziny sale 
sdo we, 

Rozpoczęte czynność z porankiem w Ind- 
nych częściach miasta staie się widoczną kil- 
ka godzin pózniey w okolicach Palais xoy- 
ali Chaussee dAatin.. O godziaie dmey 
spoczywają ieszcze wszysey na ulicy Vivi- 
ienne; o gtey postępnią nraędnicy wolnym 
krokiem do swoich biurów, kupiec i bankier 
zaymnią miepsca w swoich kantorach, dla na- 
radzenia się nad spekulucyami, htóre o dru- 
giey godzinie na giełdzie wykonać zamysla- 
ią, i dla expedyiowania swoich listów; godzi 
na płaty nadchodzi, a niezliczona liczba prze- 
biega z pospiechem nulioe, cisnie się natar- 
czywie, i z miacierpliwoscia oczekuie chwili 
upragnioney. 

Ta powszechna czynność trwa do godzi- 
ny czwartey , po npłynienin hktórey , zamykaią 
się biura, trybunał, i kassy, a wszystkie wa- 
żne interessa natychmisst nstaig. Odtąd od- 
daie się każdy al dolce far niente, czyli 
bardziey każdy się stara rozmewą Czas prze- 
pędzić. Mieszczanin obiaduie z radościa ser- 
oa na łonie swoiey rodziny, dawcy toan u: 
daią się powozem do mieysc, gdzie ich na 
obiad zaproszono, i tam w pośród nndoty i 
przymusu etykietalnego pożywaią naywybor- 
nieysze przysmaczki kuchni Paryzkiey. Cu- 
dzoziemcy i barde dusze szukaia zaspokoienia 
żołądka n restanratorów, gdzie przy dobranych 
swoiemu smakowi wymysłach rozprawisia o 
szczęścin kartowem i o wypadkach dworskich. 
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Wkrótce potem napełniaią się teatra; miey- 
som zabawy, kawiarnie; te uciechy trwaia aż ' 
do godziny ı11tey, o Którey zamyknią także 
sklepy znayduiace się w częściach miasta po- 
bliskich zabawom, gdyż oddalone eokolwieb 
od tych rozkosznych siedlish iuż po godzinie 
gtey nie bywaią otwieranemi., Mieszkancy 
spokoyni udaią się do domów i zostawiaia o- 
lice krzyżniącym się powozom, które służą ku 
wygodzie ludziom tak zwanym dobrego tonu. 
Te stworzenia przepędzaiac cały dzien na 
próżnowaniu przedłużaią swóy smutny byt 
częścią na balach, częścią przy ruynniących 
grach hazardowych, a przy tem wszystkiem 
nie znaią prawdziwego szczęścia, htórego 
tyłko wypełnianiem onoty , i mierna pracg na- 
być można. 

Tekim iest obraz tey wielkiey stolicy! 
nie są wprawdzie kolory żywe, figury tylko 
odrysowane; ieduahże z zadowolnieniem pe- 
winniśmy na nim poprzestać, gdyż Bie macza- 
no pendzla w .póchlebstwie , iedynie istotną 
prawdę przytaczano. Następniacym razem co- 
kolwiek o teatrach. | Pe< 

—i. 


Kaplica na brzegu Adryąackie- 
go morza. 


( Ciąg dalszy. ) 


Mimo tey natrętności Pani N, bochen- 
howie byli iednak szczęśliwi, ponieważ co 
dzień się widywali, a czego ich usta wyrazić 
sobie nie śmiały, to im maywyrażniey tłuma- 
czyły ich lękliwe spoyrzenia. W iakim szczę» 
scia stanie przepędzili hilka błogich tygodni. 
W' tem niespodzianie Robert list od oyca 
dostaie z doniesieniem, iż mianowany iest 
Kapitanem Legii Hanowershiey z zaleceniem 
spiesznego powrotu, i wyraźnem równie iak 
surowem upomnieniem, by się nie ważył wcho- 
dzić w żadne związki z osobą bez maiatku. 
Ponieważ  oycieo Roberta żadney o tem 
wźminnki czas dłogi nie robił, nie mało zdu- 
miewał się teraz Robert. Sledził, ktoby do 
tego spowodował npomūienia, miał różnych w 
podeyrzeniu, ale nigdy i w naymnieyszem 
Pania N., htóra tak szczerey przyjażni do- 
wody dawała. Cieszył się z podwyższenia na 
stopień Kapitana, zbliżał się bowiem tym kro» 
kiem. do npragnionego celn połęczenim się z 
Ludwiką, ale wezwaniem do rychłego od- 
fazda smncii się. Lecz był żołnierzem, mne 
siał bydź i posłusznym głosowi honoru. Pani 
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N. z udaną litością równie- jah podziwieniem 
ułatwia hochenkóm Rendez-vous w celu 
pożegnania się; owszem zostawiła ich minat 
kilka sam na sam Że tych minut kilka na 
Przysięgach i eałusach pioranowem uieoiało 
lotem, tatwo sobie hażdy wystąwi, Za pow- 
rotem Pani N. uwiesili się jey kochankowie u 
szyi, prosząc ze łzami o pozwolenie pisy wania 
do siebie pod iey adresem. W nsyczułszy 
Sposób zezwoliła na prosbę, a Robert od- 
iechał w naysłodszem przekonania, iż nikt w 
Świecie nie ma wspanialczey przyiaciółki i 
wiernieyszey kochanki. "Codzień pisywał dłu- 
gie listy, w których ią npewniał, iż tylke dla 
niey walczyć, dla niey się wznosić, dla niey 
tylko wawrzynow 1 maiątka dosługiwać się 
pragnie, aby iedno i drogie u nóg iey mógł 
złożyć. Długie te listy były iey zawsze wier- 
nie wraczane, a Ludwika sumiennie na nie 
odpisywała, znaydniao w nienstannem czytania 
i pisania nieprzebrane i tak wielkie szozę- 
seie, iż żadnego innego straty nie czoła. Na 
tey zabawie cały przepędzała czas, skonczyw- 
szy bowiem czytanie listu ostatniego, naypier- 
wszy znowu czytać zaczynałe. , i 

Słodkie to zatrudnienie i pamięć, że R o- 
bert 'oknzywał się troche zazdrośnym, spo- 
wodowały ią unikać wszelkich społeczeństw, i 
tylko żyć dla matki albo reczey dla swoich 
naythliwszych nezuciów. Lecz Pani N. zdo- 
łała ia przekonać; żeby się AE, sa- 
motności na powszechne szyderstwo nie wy- 
stawiła. „Wszakże ivż i tak powroknią, mó- 
wiła do niey cbytra; mogliby ludzie różne po- 
wziąść uroienia. Zapewne mnie rozumiesz ?ied- 
nem słowem proszę cię i zaklinam na tę, któ- 
ra masz dla mnie przyjsżħ, na Boga; chciey 
się jak tylko możesz przezwyciężać, ** 

DA takich powodów , dodać ieszcze na- 
leży naymóonieyszy rozkaz matki, chcącey nie 
Odrownie, aby iey córka widziana j często wi- 
dziana byłs. O gdyby była Ludwika tey 
słabowitey ale o córki sz:zęśliwość naytrosh- 
iwszey matcę swoiey serce odkryła, gdyby 
tego nie była zapoznawała, że nawet i wy- 
Stępoa córka, naybespiecznieysze schroninnie 
Znayduie na łonie tylko imacierzytskiem | lecz 
Obawiała się nieszczęsna mortwić słabą matlię, 
tórą ta w bogatem tylko zamęzciu córki szczę- 
ście ups iias poznawała; a chociaż Sama w 
Naymoooieyszem przekonanin żyła, Że iey ko- 
Chaneh whrótce pełen d stathów i zaszezy- 
tów powróci, iednsk nie pochlebiała sobie, że- 
by matkę o tem przeron»ć zdoła. W milcze- 
niu przeto nie przestawała bywac z Panią N. 


Da balach i assawblach. 


k Z bladą jednak i posępna zawsze twarrą, 
1 coraz bledszą coraz posępnieyszą, ponieważ 
rzadzey dochodziły rak iey listy Roberta, 
£o iey wdzięków i wielhicielów pomnażało. 
Nad innych wyszczególniał ią Baron Frau- 
enthal, mak w iesienney inż wieku dobie 
ale bogaty, ogromnych włości Pan, wspania- 
łey postawy, przytem pełen oświaty, z tonem 
równie iah zwyczajami wielkiego świata dob- 
rze „obeznany. Wyr:żnie starał się o rękę 
Ludwiki i porozumiał się w krótce z Panią 
IN. poznawszy, iab wielki ma wpływ na umysł 
tey piękney dziewicy. Nie omieszhał też po~ 
starać się © wstęp do Pani Dalling’( tak się 
nazywała metha Ludwiki) htórą samo' inż 
wspomnienie na tsb bog:tego zięcia slotecz- 
niey azdrawiało, iak Karisbadzkie żródło i E- 
gierskie wody. Pani N. popierała z całey da- 
szy Zamiary Barona, pozwalała mu często i 
długo zostawać z Lndwiką sam na sam, 
mniey uważna na wyrzehania biedney dziew- 
czyny. 
W takima dla Ludwiki nieznośnem po- 
łożenią, od Roberta żaden list długo inż 
nie dochodził lubo bieg poczty nie był zata- 
MOWany, Pani N. nie omieszkała przy czyta” 
niu każdey gazety zwracać na to iey uwagę, 
+ nadto wiadomo było i to, że Hanowerska 
Legia w Anglii szozęśliwie wylądowała. Próż- 
no oczekiwała od poczty do poczty z niewy- 
mowna tęsknota, a wiatry nie zanosiły przez 
dzielące morza wzaiemnych wzdychań. 

„Jaż nie żyje ł « wyrzekła rozpaczaiacą, 
„Bynaymniayć mawiała mniemana przyiaciółka, 
mZwycsaynie męszczyzna, jak wszyscy, Łatwo 
się każdy domyśli, że iey Ludwika nie wie- 
rzyła, bo każda shłonnieysza wierzyć , iż ho- 
chaneh nie żyje, ieh że iest zmiennikiem. 
Przyjaciółka długiem doświadczeniem nanczo- 
na, nie zastraszała się Lud wiki stałością; own 
szem niezimordowaca rzucała zawsze podey- 
rzliwośei ziarno, przy hażdem zdarzeniu przy- 
taczaiąc zmiennictwa męszczyzn przykłady, aż 
nareszcie strwożone, niewinne dziewcze u- 
wierzyło w możność podobney zdrady. Jed- 
nai wiarę iey tylko samą, ale nie naczieię zdoła- 
ła zachwiać obłudna Pavi N 

Baron codzień większą zspalał się ha 
Ludwisje miłościa i oodzień mooniey na- 
legat. Dotad w każdey miłości szeręśliwy, 
przypisywał wsbanie się Ludwiki, tylko 
młodocianey nieśmiałości ; rozumieiac przeto, 
iż Dnypewniey do celu trafi, gdy nie idac 
zwykłem romanso tenem, bezpośrednie u mat- 
ki starać się będzie e rękę córki, Dobra 
matka galewała się łzami radości; wyprasza- 
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iac sobie iedynie dla przysteyności Kilka dni 
do namysłu, na którę Baron z pańskiem u- 
Śmieszkiem zezwolił, W uniesieniu naywyż- 
szey radości uścishała córkę, sobie i iey szczę- 
soia winszuiąc. Leoz iakże wielce zdziwiła 
się, gdy Ludwika w łkaniach do nóg iey 
upadłszy odkryła taiemnioę, htórey zwierze- 
nia się od dwóch iuż miesięcy dziecinne przy- 
wiazanie po niey wymagało. Dobra matha 
przebaczyła swey iedyney córce spoźnione wy- 
znanie , do którego tylko natłokiem okolicz- 
ności widziała się znsgloną, ozuła owszem 
dosyć męstwa w sobie życzeniom iedynaczhi 
poświęcić własne; pod tem atoli warunkiem, 
aby tych życzeń nie sama tylko wyobraźnią 
żywiołem była, ażeby iey miłość nie w nad- 
powietrznych pałacach istniała, ale ażeby rze- 
czywistości uszczęsliwienia, acz oddalone po- 
dobieństwo znaydywała. W chwile wszahże 
dwnznacznego milczenia Roberta zdawało- 
by się to wielkiem zaiste haprysem, dla niego 
opuszczać nadarzaiące się szczęście. Taka u- 
wagę i rozkochana rozsądną uznawać musiała, 
a lnbo w tem szczęsciu nie widziała uszczę- 
śliwienia dla siebie, to sama mysl, że stąrusz- 
ha i słabewita matha w przyszłośei spokoyne 
owszem wygodne życie pędzić będzie mogła, 
była dla kochaiącey córki silnem bodzcem po- 
święcenia własnego szczęścia. Dobroć matki, 
obowiąznigce zrzecznie się dobrego swoiego 
mienia za cenę szczęścia swey iedynaczhi, u- 
mocniły i córkę w inęztwie. Prosiła iedno o 
pozwolenie napisania do Roberta ostatnie- 
go lista, oświsdczniąc statecznie, iż gdyby i 
na ten nie odpowiedział, albo dałeką tylko 
nadzieię robił, podda się bez szeimrania swe- 
mu przeznaczenin. 


( Dalszy ciąg nastąpi. ) 
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Co iest naytradnieysza? Peznać Siebie 
samego. Co nayłatwieysza? ganió drugich. 
Co nayprzyiemnieysza ? depiąć swoiego życze- 
nia. Pierwsze, otwiera nam bramę do szczę» 
ścia, udoskonalenia się, i iest pierwszym sto- 
pniem człowieczeństwa. Drugie, iest pospoli- 
eie utworem prostactwa, wymiotem złego 
serca. Trzecie, należy do rzadkich wypad- 


hów ; ponieważ Życzenia ludzkie bywania zaw» 
sze prawie tak przesadne, iż spełnienie onych 
niepodabne.a bywa w zakresie samey 1aeczy- 
wistości. 


Wiadomość nowych zegarów. 


P. Geisti Jeohel sławni zegarmistrze 
w Gracu wynaleźli zegary stołowe, sposo- 
bem nowym sporządzane. Przeg prace wie- 
łoletnie około zegarów, ndalo im się w ze- 
garach repetniącyeh Bardzo umnieyszyć me- 
chanizmu, tak, iż ich zegsry stołowe dwo- 
ma tylko sprężynami opatrzone iednań i go" 
dziny i kwadranse biia i repetuia: przez co 
dł oena tahowych zegarow znacznie może 
bydź zniżona. Prócz tego zalecaią się one i 
gustownym kształtem (fagon) i dokładniey- 
szym biegiem od innych zegarów. 


Prof. Kulik. 


Teatr w Lwowie, 


Wystawiono 8gó t. m. operę we dwóch 
aktach: Władysław Łokietek czyli Wi. 
sliozanhi.  Znanego tego przedmicta z 
dzieiów narodowych zamiarem : iest obrzanie 


szczerego przywiązania wiesniaków Polskich* 


Ru domowi Piastów, a osnową: uwolnienie 
Ło hietka z rab nieprzylaznych ma Czechów 
przez ochocze dziewczęta Wislichie. Wiele 
iaż rozprawiano o tey sztncę, œ Rtórą się tyle 
słodkich wspomnień iednoezy , nie zaniedba- 
no inż wychwalać ten sposób uhładu, który 
nam w obrazach naysławnieysze epohi z dzie- 
iów Polskich przedstawia; wartość tego naro- 
dowego płodu inż iest npewniozą i powszech- 
nie znaną. Jeżeli skutek nie tyle iest u nas 
widocznym, pochodzi to z tąd, że wiele scen 
w sztuce, i hilha passażów w mnzycę pood- 
wieniano lub zupełnie poopuszczano. Jednsk- 
że zawsze stara się nasz anteprener, ile tyl- 
ko można, tę sztukę, isk nayświetniey wysta- 
wić, obrazy sa zaymniące i kosztowne, deko. 
Koracyie piękne , a rozmaite grappowanie trą- 
fuie oddane. 
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Redakeyia F, Krattera. 


m  Drukiem J. Pillera. 


